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Pęciziszem  na południe
V I

O 7 rano mamy niemiłą wizytę 
Po raz pierw szy od rozpoczęcia 
poaróży odwiedziny policji. Ja­
kichś dw óch jegom ościów  puka 
gwałtownie do drzwi pokoju, prze 
mocą w yryw a nas ze snu. Zaraz 
zdradzają swe incognito: oto
agenci poricji francuskiej Dom a­
gają się paszp«rxóvr.

Obejrzeli wizy, zapytali o cel 
podróży i z lakonicznym „par­
don" wysunęli się z pokoju. T ro ­
chę wściekli, że nie dano nam się 
wyspać, bierzem y się do toalety 
porannej. ---------

Portier w yjaśnia nam, ze to 
pogranicze i policja  roztacza 
nadzór nad cudzoziem cam i, Nie 
mamy nic przeciw ko temu, byle 
czyniła to nieco później. Ale te­
raz z niem iłej przygody staramy 
się w yciągnąć korzyść należytą. 
Na u licy  pow itał nas piękny, sło­
neczny dzień. Przemysłowca M ilu- 
za zatrzyma nas długo. W dzie­
w am y na głow y berety baskij­
skie, nabyte w  Strassburgu i o - 
glądając po drodze w ystaw y w y ­
robów  włókienniczych, z których 
słynie Miluza, w yjm ujem y auto z 
garażu.

Droga w iedzie nas na południo­
w y w schód w kierunku B elfortu. 
i3tosujemv sit do pouczenia por­
tiera, by nie fotogra fow ać w dro­
dze, bo można mieć przykrość. 
To okcLca um ocniona i nigdy nie 
wiadom o, k itdy  oię s fo togra fu je  
jakiń obiekt w ciskow y.

Jtdziem y jeszcze wzdłuż ła ń ­
cucha W ogezów. A le w krótce koń 
czą się one i rozpoczvm  się p ięk­
ny przełom  B elforcki m iędzy W o- 
gezami i Jurą. Południow e krań­
ce W ogezów  żegnają nas wspania­
łym widokiem. Coraż częściej po 
obu stronach drogi w idnieją ja ­
kieś zapuszczone forty. N ow ocze­
sne zapewne ukryto w  ziemi, by 
iu® dostrzegło ich oko lotnika, 
apotyk-m y grom ady ludzi przy rc 
botach ziem nych W reszcie w jeż­
dżam y do Belfortu. .

Oto słynna twierdza, o którą, 
tak o  słup narożny, opierało się 
przez cały  czas wojny praw e skrzy 
d ło fra n cu sk tg o  frontu bojow ego. 
Przez potężną bram ę wjeżdża 
się do miastu. U wjazdu jakieś 
mury, kryjące zabudowania w oj­
skowe.

Przez miasto bez zatrzymania 
ns>toru suniem y dalej. Droga 
wiedzie doLną rzeki Savoureuse

[przez okolicę przem ysłową. Prze­
byw am y dział w odny i osiągamy 
iolinę rzeki Doubs. M ijam y Saint 

| H ppolyte i poczynam y się w zno­
sić zakolam i po zboczach Jury. 
Dostaliśmy się na szeroką w yży­
nę. Aneroń’ w^kaznie pcnacl 700

glejsza, niż W ogezy. To jakby 
wstęp do A lp, m ający nas przy­
gotow ać do dalszej drogi. Cały 
system poplątanych grzbietów, 
ramiona dolin, spSaąJących w ró­
żne strony. Ponad lasami ster­
cza nagie w ierzchołki, pokryte

m etrów „ „ a  poziomem morza, 
jak  w  naszym Poroninie. Obok 
nas płynie Doubs m ocnym  prą­
dem.

Ciasnym w ąw ozem  w;śród 
w zgórz posuw am y się w górę. 
Już nadeszło południe i  znowu 
wyprzedzam y setki row erów  ro­
botników  i robotnic, dążących do 
domu. A uto wpada W ruchliwe, 
pełne row erów , miasteczko fa ­
bryczne Morteau i znowu nad 
brzegiem  Doubs, m ozolnie dąży­
m y wzw yż. Dolina rozszerza się 
trochę i wreszcie dobijam y do 
Pontarlier, znanego centr um
spor tow zim owych. Tu zdecydo­
waliśm y się na południowy p o­
stój. Należy n a m 's ię  spraw iedli­
wie, przebyliśm y bowiem  już 
dzisiaj ponad 160 km.

Trafiam y na -wspaniałą restau­
rację hotelow ą. Nie wym ienię jej 
naz-wy , bo me zapłacono mi za 
reklamę. Cudow ne białe Chablis 
uświetniło lunch A  rachunek7 
W ystarczy pow iedzieć, że we 
frankach butelka pierw szorzęd­
nego burgunda wypada poniżej 
czterech. złotvch!

I i i  taj m otoryzacja kwitnie w 
car ej pełm  uoserw u jem y śluzę 
na Doubs, w ytw arzającą prąd. K o 
le je  zelektryfikowane, innych tu 
płoną tdask/em słońca. Nasza 
m e ma.

W znosimy się coraz wyżej, a 
wzdłuż drog : raz po raz jeziora 
wierna towarzyszka, Doubs, m a­
le je  coraz b .rd z ie j i wreszcie się 
kończy. A neroid w skazuje już ty ­
siąc m etrów  wzniesienia 

Jura jest potężniejsza i rozle-

trawą, a czasem nawet płaty 
śniegu widnieią w dali.

Jesteśmy w  pobliżu granicy 
szwajcarskiej. W  Saint Laureat 
de Jura natiafiam y na drogę, i- 
dącą z Paryża do Genew y. I zno­
wu w  górę wśród lasu. Teraz 
rzeczka Savine zamierza nam to ­
warzyszyć w dalszej droaze.

Znow n dla odm iany w doł i 
nowe centrum sportowe, Murez, 
a potem droga znacznie gorsza i 
węższa, pełna zakrętów, kieruje 
nas zakosami w górę. I nagle, 
niespodzianie trafiam y na kom o­
rę graniewn ■francu?ko-szv.’a icar-

rzen.e paszportów, bo jest to 
strefa graniczna, wolnocłowa. 
Wreszcie zrozumieliśmy, że nikt 
nas z Francji m e wyrzuca i że 
chodzi o prostą form alność

I znowu ciążymy w górę, coraz 
w yżej i wfyżej. Po drodze schro­
nisko górskie. W chodzim y do 
wnętrza.

Typow e schionisko. Pusto. G o­
spodarz wita nas zadow olony, bo 
przerwaliśm y ciszę. Na aw oize  i 
wewnątrz zimno, jak  w marcu. 
Pr tez małe, nieszczelne ok ’ enka 
hula wiatr. Po raz arugi w  po­
dróży przez Francję ratuje nas 
aperitif. Gospodarz opowiada:

— W zimie tu rojno i gwarno. 
Okolica —  to raj dla narciarzy. 
A le  letniej turystyki nie uprawia 
tu nikt prawie w obec bliskości 
Alp...

I znowu skrętami, w ykutjm i w 
skałach, ciągnie nas m otor w  gó­
rę. A neroid  v.’skazuje ju ż  1300 
m etrów. Nie wiele wyżej bj liśm.Y 
w czoraj na szczycie Hohneck. I 
oto otwiera się przed nami prze­
łęcz de la Faucille. Przebywamy 
głów ny grzbiet Jury.

A teraz w doł i roztacza się 
w idok w spaniały na Szw ajcarię 
i olbrzym ie lustro genewskiego 
jeziora . W ieczorne słońce przebi­
ja  lekką mgiełkę i przegląda się 
w wodach.

Ostrymi, stromymi zakosami

Zgon s. p. K . Stanisławskiego
reform atora teatru rosyjskiego

Jak donoszą z Moskwy, zmarł 
tam w 75-ym roku życia w ybitny 
reform ator teatru, Konstantyn 
S iergiejew icz Stanislawskij (n a ­
zwisko rodow e —  A ieksie jew ), 
aktor, reżyser i teatrolog, w spół­
tw órca ‘ M oskiewskiego Teatru 
A rtystycznego (1898), którego 
reform atorska działalność w kie 
runku wprow adzenia na scenę 
„uduchow ionego naturalizm u" 
pchnęła rosyjską sztukę teratral 
ną na nowe tory i w yw arła o- 
grom ny wpływ na teatr krajów 
zachodnich.

Stanisławski]", któitgu  najwięk

szy rozgłos przypada na oetatnk 
lata przed woji_ą, po przew rocie 
bolszewickim potra fił przystoso­
wać się do zm ienionych warun­
ków i pozostał na swym stano­
wisku jako dyrektor teatru i w y  
chow aw ca m łodego pokolenia. ,ak 
torskrego —  rząd sow iecki w u- 
znaniu jego zaisług artystycz­
nych obdarzył go tytułem „arty ­
sty ludow tgo Z S R R "/

Stanisławski ogłosił drukiem 
obraz swego rozw oju  artystycz­
nego w  książce, p. t. „M oje  życie 
w sztuce".

polscy alpiniści na Korsyce
wśród niedostępnych szczytów górskich

Po przybyciu do Ajaccio, w dniu 
22 lipca r b., uczestnicy polskiej 
wyprawy alpinistycznej w góry Kor­
syki Z. i T, bemardzikiewiczowie od 
by li wstępny trening w okolicy prze 
łeczy Cucaera (na pn. wschód od 
miasteczka Evisa) Ooróc- wyjścia 
na łatwy szczyt Capo Alla Cuculla 
1202) (2052 m ), alpiniści Dolscy do­
konali kilku pięknych wsp:nac«.ek na 
okoliczne turnie, które według wszel 
kiego p-aw dooodobienstwa nie sta- 
rowity przed Syni nigdy przedmiotu 
dziP*atności alpinistycznej.

W pierwszych dniach sierpnia

polscy alpimsc. przenieśli swoją oa­
zę do Calvi, maiego portu la pn. za­
chodnim wybrzeżu Korsyki, skąd w 
dniu 3 sierpnia wy ruszyli w głąb do 
liny, Ficareiia, w kierunku dzikich i 
prawie zupełnie nieznanych kotlin 
górskich Spasimata, Carozzo Tron 
cell„. Z kotlin tych projektowane są 
wyjścia na szczyty i tumie w oto 
czemu gniazd górskich la Murreilz 
(2148 m) Punta ćitabla (2101), Capą 
Landroncello (2144) i in.

Pobyt w tych odciętych od świa.a 
terenach górskich KorsyKi, pi-z w i­
dziany jest na ok. 2 — 3 tygodni.

Radiofon zacja Polski
Dżiałalność Społ. Kom. RatL Kraju

S Z  K O Ł A ^ O W S Z I C H W A  
JE IN T G R M A T E M W ŚWIDRZE
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ską. Z a l--ym u , 5«.ć ♦ traznrey 
fi aci/cus-cy.

Sporą chw ilę trwało, nim w y ­
jaśniło się nieporozumienie. My 
przedkładamy, że nie zamierza­
m y opuszczać Francji, oni znowu 
tłumaczą, że chodzi tylko o ob e j-

,

.spadamy z przełęczy a u stóp na­
szych rozłożyło się Gex, m iejsco­
w ość letniskowa. Zam ierzam y, tu 
nocować.

Dostajem y pokój olbrzym i na 
trzech z dalekim widokiem  na je ­
zioro i na Mont Blanc.

W  1 2 - i ą  r c c f t i i i c ę  z g o n u
Jana K a sp ro w icza

N OW Y SĄCZ, 8. 8. W 12-ta 
rocznicę zgonu Jana K asprow i­
cza, w M auzoleum na Harendzie. 
odpraw ione zostało nabożeństwo

żałobne za duszę poety, na któ­
rym oprócz najbliższej rodziny, 
obecni byli liczni w ielbiciele je ­
go talentu.

Dzięki sprężystej działalności 
Społecznego Kom itetu R adiofoni- 

; zacji Kraku, który jak wiadom o 
koordynuje w ysiłki społeczeństwa 
w akcji radiofonizacji kraju —  ak­
cja ta zatacza coraz szersze kręgi. 
N ajwięcej stosunkowo wagi przy­
wiązuje S. K. R K. do akcji ra­
diofonizacji szkół i świetlic. M i­
mo zradiofon izo wan ia licznych
szkół i świetlic organizacyjnych, 
pozostało jednakże szereg szkół, 
zwłaszcza powszechnych, w Któ­
rych dziatwa niema możności ko­
rzystania z dobrodziejstw  radia. 
Tutaj winno w spółpracow ać z 
SK R K  całe społeczeństwo, by dać 
tej biednej dziatwie szkolnej tro­
chę raaości, jaką niesie im radio. 
W spółpraca ta winna się przeja­
wiać w  ofiarow yw aniu nawet d ro ­
bnych kwot, z których zradiofo- 
nizować można szereg szkól i 
świetlic.

A by akcji tej nadać charakter 
planow y i pozytyw ny, SK R K  w y ­
dał specjalnie dla radiosłuchaczy 
m etalowy znaczek, w artystycz­
nym wykonaniu, przedstawiający 
m ikrofon w form ie plastycznej, o- 
raz zawieszoną na nim tabliczkę 
z inicjałam i Kom itetu. Cena w spo­
mnianego znaczka wynosi giuszy 
50. Całkow ity dochód ze sprzeda­
ży znaczka przeznaczony został 
wlaś: de na lad iofon izację ubogich 
szkól i świetlic.

Każdy więc kto pragnie równa 
cześnie zaakceptować swą należ 
ność do wielkiej rodziny radiowe; 
w Polsce i złożyć ofiarę na szla­
chetny cel radiofonizowahia ubo­
gich szkół i świetlic —  winien w 
jak najkrótszymi czasie zamówić 
znaczek w SKRK w Warszawie, 
ul Górskiego 1, lub telefonicznie, 
numer 260-44.

Należność za znaczek uiśęić m o­
żna po otrzymaniu specjarnegt 
blankietu z Komitetu Radiofoni­
zacji Kraju.

W y staw a
m arynistyczna

w Krakowie
Staraniem sekcji artystycznej Za 

rządu głównego Ligi morskiej i 
kolonialnej w Warszawie, we w rze­
śniu Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie organizuje 
wielka wystawę prac marynistycz­
nych w malarstwie, rzeźbie i gra­
fice ze zwróceniem specjalnej uwa­
gi na prace o charakterze wojenno- 
morskim.

Jury wystawy przyjmować bę­
dzie wyłącznic prace dotąd nie w y­
stawione w Krakowie i nie więcej 
jak trzy jednego autora.

Termin nadsyłania eksponatów 
upływa 7 dniem 15 sierpnia r. b.

B. HOFMaNN
1 0 )

N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P o w ie ść  w sp ó łc z e sn a
Autoryzowana adoptacja Eugeni usza Bałuckiego.

P do Katt, Holender, cze 
swych luksusowych potrzeb 
się w  szczególny sposób mło 
czy idem Akrubą i jego rzeko 
czasie wspólnej podróży wsz 
tem do Holandii wynika zag 
ten ginie drogocenny naszyj

rpiąoy środki na zaspokojenie 
z niewiadomycn źródeł, interesuje 
dym Anglikiem Stantonem, Afgań- 
mą siostrzenicą p. Van Straaten. W 
ystkich wymienionych osób okrę- 
adkowy incydent. Pani Van Stra- 
nik. ..Znajduje go" p. de Katt.

Ocknęła się, zadzwoniła na pokojówkę, kazała zawołać 
taksówkę, napisała kilka słów do swojej gospodyni, której 
jeszcze nie było w domu i pojechała do Goszczyckiego.

Na Marszałkowskiej zatrzymała się przed „Orbisem", ku­
piła bilet, przy czym dowiedziała się, że w Berlinie musi się 
przesiąść na pospieszny, idący przez Hannowcr do Amster­
damu, dokąd przybędzie nazajutrz przed wieczorem.

Po omówieniu sprawy Goszczycki zaprosił Halszkę do 
stołu. Rozmowa obracała się oczywiście wokół podróży

Dziewczyna opowiadała o swoim dzieciństwie, o tym, jak 
po stracie rodziców kończyła gimnazjum i uniwersytet już 
na koszt wuja Kragga, jak spędzała u niego wakacje.

— Bardzo kochałam wuja Kai, był to jedyny naprawdą 
bliski mi człowiek. Do Amstelkroog przywiązałam się ogrom­
nie Tam tię czułam rzeczywiście jak w domu. Dom bardzo 
stary, z wieżyczkami, ze stromym dachem, pokrytym nieg­
dyś czerwoną dachówką. Pokoje olbrzymie, zastawione sta­
roświeckimi meblami, w grubych murach wąskie okna wy­
glądają jak strzelnice, w każdym pokoju kaflowy kominek. 
Obszerne budynki gospodarskie, wokół dworu park. Drzewa

karłowate, pochylone wiatrem w jedną stronę Potem łąki, 
nad brzegami wysepki piaszczyste, w; dmy i wrzosowiska, 
a dalej bezkresne morze...

Goszczycki słuchał uważnie i tylko od czasu do czasu rzu­
cał luźne uwagi, jak gdyby zachęcając dziewczynę do dal­
szych wynurzeń na ten temat. Wreszcie zapytał:

— Czy pani ma zamiar tam pozostać?
— Już o tym myślałam — odrzekła szczerze, — ale nie 

wiem, jak się ułożą sprawy. Sł szałant, ze na majątku są du­
że długi. Nic orientuję się w’ jego stanie, ale musi być nie­
szczególny, skoro na pokrycie kosztów pogrzebu wuja ma 
się odbyć licytacja ruchomości.

Zapanowało krótkie milczenie.
— Panno Halszko! — podjął Goszczyck.. — Czuję, że pa­

ni tam pozostanie, a jeśli wróci, to nie prędko. Z żalem roz­
stanę. się z panią, będzie mi brakowrało pomocnicy mądrei, 
pracowitej, niezwykle sumiennej... To nie są komplementy!— 
wtrącił z żywością, widząc jej przeczący ruch. — Mówię pra­
wdę i pani sama o tym wie, więc skromność jest zbyteczna. 
Pani mogłaby zrobić karierę w adwokaturze, ale rozumiem, 
że przy innych upodobaniach pani, to jeszcze nie da pełne­
go zadowolenia. — Napełnił kieliszki winem. — 2yczę pani 
szczęścia i wszelkiej pumyślneści! Z pobudek egoistycznych
chciałbym powiedzieć: do prędkiego zobaczenia, parno 
Halszko!

— Dziękuję panu za w s z y s t k o ,  panie mecenasie — rze­
kła wzruszona.

Spojrzał na zegarek.
— Już czas,, panno Halszko!
Odwiózł ją na dworzec wrsadził do wagonu, a gdy pociąg 

ruszył, zawołał:
— Do widzenia! A proszę do mnie pisać!
Panna Malinowska zasnęła prędko, wtulona w kąt miękko 

kołyszącego się wagonu. Śnił się jej wuj Kai, Amstelkroog, 
kuzyn Henryk...

Zbudziła się, gdy pociąg zbliżał się do Poznania. W pierw­
szej chw iii nie mogła zrozumieć, dlaczego jest w  wmgonic. 
Potem uprzytomniła sobie wydarzenia poprzedniego dnia 
i przypomniała, że miała zawiadomić Ordę o swoim wyjeź- 
dzie. W jszła i z dworca nadała depeszę.

Im bliżej była celu podroży, tym większe podniecenie ją 
ogarniało.

Na granicy niemiecko holenderskiej 1 upiła parę dzien­
ników amsterdamskich; przeglądała notatkę która głosiła, 
że uhiegłej nocy’ dokonano włamania do sklepu znanego wła­
ściciela saii licytacyjnej, Fokinga. Wstępne dochodzenia wy­
kazały. że przy tym nic nie zginęło.

IV .
W  dzień zapowiedzianej sprzedaży ruchomości p0 kapl- 

tanń Kraggu komisarz Wcninga wszedł rano do antykwariu- 
sza Fokinga.

Pomimo wczesnej pory w sklepie b\ ł duży ruch. Do roz­
poczęcia licytacji pozostawało przynajmniej dwie godziny, 
a już się zebraio sporo osób, które chciały’ obejrzeć przed­
mioty, wystawione na przetarg: książki, o b r a z y  >ra2 dzieła 
sztuki.

\\ eniuga wmieszał się w tłum i też wędrował po salach 
z mina człowieka, który tu przyszedł, wiedziony ciekawością 
i chęcią nabycia przy tej sposobności jakiegoś niedrogiego 
a wartościowego okazu. W  rzeczywistości obserwował uważ­
nie klientów. •

A było na oo popatrzeć. Na przykład przed obrazem sta­
rej szkoły włoskiej stała osobliwa para: mały wypielęgno­
wany jegomość z pewnością Azjata z pochodzenia, ubrany 
Z nieco przesadną < legancją i młoda, wyjątkowm piękna ko­
bieta u typie również egzotycznym lecz znacznie ■rtagodzo- 
uym doniń szką krwi białej rasy. Rozmawiali po cichu, a gdy 
komisarz do nich się zbliżył, umilkli nagle.

Weninga spojrzar na mały obraz i stwderdził, że był to 
p mad wszelką wątpŁwość prawdziwy Ruisdael. W ydawało 
się nieprawdopodobne, że złodzieje, którzy zadali sobie tyle 
trudu, by się włamać poprzedniej nocy do antykwami, me 
v’zięli przede , szystkiin tego obrazu, wiszącego na widocz- 
iym miej ecu Gważał to wydarzenie za tym więcej dziwne, 
iż właściciel sklepu oświadczył z całą stanowczością, że nic 
mu nie zginęło i komisarz nie miał podstaw do niewierze- 
n;a. ponieważ cały towar Fok/nga był bardzo dokładnie ska­
talogowany.

(D. c. n.)


